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PRZEGLĄD TWÓRCZOŚCI PLASTYCZNEJ AMATORÓW 
CZ. II. WOJEWÓDZTWO WROCŁAWSKIE 

N i c tak dawno b y ł y tu zgliszcza, ru iny . Przychodz i l i 
ludzie — z e w s z ą d , z r ó ż n y c h c z ę ś c i k r a j u , z r ó ż n y c h wars tw 
i ś r o d o w i s k . Z a k ł a d a l i rodziny, odbudowywal i g o s p o d a r k ę , 
tworzyl i z a w i ą z k i nowej s p o ł e c z n o ś c i . N a w a r s t w i a ł y s ię 
i z d e r z a ł y r ó ż n e obyczaje, gwary, tradycje , aby w zadzi­
w i a j ą c o s z y b k i m czasie u t w o r z y ć ś r o d o w i s k a kulturowe 
w y j ą t k o w o zwarte, ambitne, o dobrych cechach lokalnego 
patr io tyzmu. Nie m i n ę ł o dz i e s i ęć lat a W r o c ł a w s t a ł s ię 
j e d n y m z c e n t r ó w naszej k u l t u r y , nauki , sz tuki . Ś r o d o w i s k o 
plastyczne w y s u n ę ł o s ię n a jedno z p ierwszych miejsc 
w k r a j u , a ta a k t y w n o ś ć instytucj i i zawodowych a r t y s t ó w 
z n a l a z ł a j a k b y swoje p r z e d ł u ż e n i e w ruchu amatorskim, 
w szerokim z a s i ę g u uprawiania p las tyk i , szerszym n i ż 
gdzie indziej w k r a j u . Czemu to p r z y p i s a ć ? C z e m u w ł a ś n i e 
tu, na ziemi d o l n o ś l ą s k i e j t y ł u ludzi rzeźbi , maluje, r y s u j e ? 

T r u d n o o d p o w i e d z i e ć n a to pytanie, nie b y ł o bowiem 
odpowiednich b a d a ń , a gdyby je nawet p o d j ą ć , m u s i a ł y b y 
d o t y c z y ć tak skompl ikowanych zjawisk j a k psychologia 
jednostki i grupy wyrwanej ze swego ś r o d o w i s k a , zderzonej 
z inną g r u p ą , o odmiennych wzorcach ku l tury , ż y j ą c e j 
intensywniej , n iż to m a miejsce w grupie zakorzenionej, 

z a r ó w n o t e r a ź n i e j s z o ś c i ą j a k wspomnieniami p r z e s z ł o ś c i 
W ł a ś n i e w sferze potrzeb psych icznych d o p a t r y w a ł b y m s ię 
tu w i ę k s z e j , n iż gdzie indziej a k t y w n o ś c i t w ó r c z e j jednostek. 
A k t y w n o ś c i , k t ó r a w y r a s t a z potrzeby kompensacj i , zna­
lezienia osi, w o k ó ł k t ó r e j krys ta l i zuje s ię ż y c i e w e w n ę t r z n e 
c z ł o w i e k a , jego ś w i a t p r z e ż y ć , s e n t y m e n t ó w i ambic j i . 
A k t y w n o ś c i , k t ó r e j przejawem jest w ł a ś n i e t w ó r c z o ś ć 
amatorska , a w o m a w i a n y m t u p r z y p a d k u -— plastyczna. 
Specyf ika tej t w ó r c z o ś c i polega na t y m , że w o d r ó ż n i e n i u 
od z e s p o ł o w y c h form uprawiania sztuki , p las tyka jest f o r m ą , 
w k t ó r e j akt t w ó r c z y m a charakter indywidualny , a dzia­
ł a l n o ś ć t w ó r c z a amatora c z ę s t o prze jawia s ię poza, ś r o d o ­
wiskiem, poza kontaktem z i n n y m i l u d ź m i o podobnych 
nawet potrzebach i upodobaniach. Tea tr , z e s p ó l taneczny, 
m u z y c z n y , c h ó r a l n y , recytatorski —- t w o r z ą p ł a s z c z y z n ę 
w i ę z i z g r u p ą . Jednos tka jest c z ą s t k ą c a ł o ś c i , w k t ó r ą s ię 
wtapia , k t ó r e j s i ę p o d p o r z ą d k o w u j e , ł ą c z ą c swojo ambicje 
ze ś r o d o w i s k i e m k t ó r e wybiera , z k t ó r y m s ię b. c z ę s t o iden­
tyf ikuje . T w ó r c z o ś ć z a ś indywidualna , j a k np. malowanie 
czy pisanie, b y w a c z ę s t o gestem obronnym przed a l i e n a c j ą , 
swoistym amortyzatorem u ł a t w i a j ą c y m w r a ż l i w e j jednostce 

I I . 1. S t a n i s ł a w Suchocki , Rusałki, drewno, wys. 2!) cm. 11. 2. J ó z e f Serwik. Matka z dzieckiem, drewno polichromowano 
wys . 25 cm. 



kontakt z o t a c z a j ą c y m ś w i a t e m , u t w i e r d z a j ą c y m w i a r ę 
w siebie, swoje m o ż l i w o ś c i , u w z n i o ś l a j ą c y m w ł a s n ą egzys­
t e n c j ę , n a d a j ą c y m jej nowy sens. 

P l a s t y k ę a m a t o r s k ą Dolnego Ś ląska cechuje przy t y m 
d u ż a r ó ż n o r o d n o ś ć . W o d r ó ż n i e n i u od takiego np. woj . bia­
ł o s t o c k i e g o , k t ó r e jest w s w y m przekroju stosunkowo 
jednolite, stabilne, w y r a s t a j ą c e n a podobnych wzorcacl i 
es tetycznych — amatorzy d o l n o ś l ą s c y t w o r z ą konglomerat 
r ó ż n y c h t radyc j i i postaw. N a p r z e g l ą d a c h w o j e w ó d z k i c h 
spotykamy j e d n o c z e ś n i e prace ludzi p o c h o d z ą c y c h z r ó ż n y c h 
c z ę ś c i k r a j u , w y c h o w a n y c h w r ó ż n y c h t radycjach ku l tu ­
r o w y c h . T w ó r c ó w z miast i ws i , m ł o d y c h i s t a r y c h 1 . 

D o k ł a d n y szacunek l iczby a m a t o r ó w d o l n o ś l ą s k i c h 
nie jest o c z y w i ś c i e m o ż l i w y , nawet p r z y b l i ż o n y w y m a g a ł b y 
kosz townych i niewiele w k o ń c u d a j ą c y c h b a d a ń . Obserwu­
j ą c dotychczasowe „ W o j e w ó d z k i e P r z e g l ą d y T w ó r c z o ś c i 
A m a t o r s k i e j " , a b y ł o ich j u ż siedem, w y r a ź n i e w i d a ć wzrost 
l iczby u c z e s t n i k ó w 2 . C z y ś w i a d c z y to o r o s n ą c e j tendencji 
ludz i do t w ó r c z e j wypowiedzi , czy t e ż o coraz w i ę k s z e j 
p o p u l a r n o ś c i „ P r z e g l ą d ó w " i dobrej pracy W o j e w ó d z k i e g o 
oraz Powia towych D o m ó w K u l t u r y '! W y d a j e s ię , żo wys­
t ę p u j ą tu oba wspomniane powody. C z y n n i k organizacyjny 
n a pewno jest istotny. D z i a ł P l a s t y k i w r o c ł a w s k i e g o W D K 
jest c h y b a najlepiej p r a c u j ą c y w k r a j u , co jest z a s ł u g ą 
z a r ó w n o jego t w ó r c y i k ierownika do r. 1970 ( inicjatora 
„ P r z e g l ą d ó w " i autora jego regulaminu) — art . piast. Stefana 
Szmidta , j a k i mgr K r y s t y n y Gerl iczowej, p r o w a d z ą c e j od 
tego czasu ten d z i a ł 3 . Sys tematyczna praca , sprawna orga-

11. 3. 

n izacyjnie i koncepcyjnie , wspomagana przez grono w s p ó ł ­
p r a c o w n i k ó w w terenie i k o n s u l t a n t ó w , p l a s t y k ó w i peda­
g o g ó w z prawdziwego zdarzenia, przynosi efekty, z k t ó r y c h 
z a n a j w a ż n i e j s z e u w a ż a m : 

1 - - stworzenie k l imatu s p r z y j a j ą c e g o rozwojowi plas­
t y k i amatorskiej , 

2 - — d o b r ą p e n e t r a c j ę terenu, w y ł a w i a n i e istotnie 
uta lentowanych ludzi , otaczanie ich o p i e k ą 4 . 

3 — p r a w i d ł o w ą d z i a ł a l n o ś ć propagandowo-upowszech-
n i e i i i o w ą , unikanie kreowania geniuszy i efekciarstwa, 
rozumienie w ł a ś c i w e g o miejsca p las tyk i amatorskiej i jej 
roli s p o ł e c z n e j (nio powinna ona bowiem k o n k u r o w a ć 
z d o b r ą t w ó r c z o ś c i ą zawodowych p l a s t y k ó w , ani jej z a s t ę ­
p o w a ć ) . 

D o d a ć n a l e ż y , ż e W D K stara się o kontakty z innymi 
analogicznymi p l a c ó w k a m i w k r a j u i za g r a n i c ą i o kon­
f r o n t a c j ę najc iekawszych (z r ó ż n y c h w z g l ę d ó w ) prac w ł a s ­
n y c h z obcymi' . 

W r o c ł a w s k i e „ P r z e g l ą d y " m a j ą d u ż o znaczenie dla 
a m a t o r ó w , s t a n o w i ą bowiem teren p o r ó w n a ń u m i e j ę t n o ś c i 
w ł a s n y c h z cudzymi , s p r z y j a j ą rodzeniu się m y ś l i k r y t y c z n e j , 
poszerzaniu h o r y z o n t ó w inte lektualnych i estetycznych. 
Obserwuje się przy t y m podnoszenie poziomu wystaw, 
a z w ł a s z c z a dolnej j a k o ś c i t y c h prac". S ą d z ę , że jest to re­
zultat z a r ó w n o o g ó l n e g o podnoszenia s ię k u l t u r y plastycznej 
a m a t o r ó w , j a k i zaostrzania k r y t e r i ó w ar tys tycznych 
przy typowaniu prac na wystawo. M o ż l i w o to jost m. in . 

J ó z e f L u r k a , Golgota, drewno, wys . 31 cm. 
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w ł a ś n i e d z i ę k i coraz w i ę k s z e j liczbie n a d s y ł a n y c h dz ie ł . 
T a k w i ę c , gdy w 1968 r. n a wystawie z n a l a z ł a s i ę co czwarta 
z n a d e s ł a n y c h prac , to w rok p ó ź n i e j j u ż co p i ą t a , a w 1971 — 

co jedenasta. Poszerzanie się k r ę g u u c z e s t n i k ó w i wzrost 
l iczby n a d s y ł a n y c h dz ie ł pokazuje najlepiej p o n i ż s z e zes­
tawienie : 

P r z e g l ą d y U d z i a ł 
powia­

t ó w 

I el iminacje I I elimi­
nacje 

P r z e g l ą d 
W o j e w ó d z k i 

nr la ta 

U d z i a ł 
powia­

t ó w uczest­
n icy 

prace prace uczest­
n icy prace 

I 
I I 

I I I 
I V 
V 

V I 
V I I 

1965/66 
1966/67 
1967/68 
1968/69 
1969/70 
1970/71 
1971/72 

11 
18 
21 
21 
26 
27 
27 

62 
143 
153 
194 
280 
385 
355 

у 
? 

1361 
1895 
4302 
5070 
4703 

162 
490 
574 
842 
999 

1299 
1218 

50 
97 

114 
144 
136 
202 
198 

72 
208 
317 
338 
303 
453 
519 

Z zestawienia tego w i d a ć , że od d w ó c h lat p r z e g l ą d a m i 
o b j ę t e s ą wszystkie powiaty, przy c z y m n a t y m pierwszym 
szczeblu el iminacji wybiera s ię najlepsze prace k a ż d e g o 
autora n a pokaz ś r o d o w i s k o w y s k ą d p r z e s ł a n e z o s t a j ą 
do W r o c ł a w i a na 11 el iminacje. W tej fazie decyduje 
walor prac. K o m i s j a o c e n i a j ą c a ograniczona jest jedynie 
wymogiem regulaminu, aby k a ż d y powiat b y ł n a wys­
tawie w o j e w ó d z k i e j reprezentowany. D ą ż y t e ż do tego, 
aby n a P r z e g l ą d z i e w o j e w ó d z k i m z n a l a z ł y się obok prac 
najc iekawszych, naj lepszych r ó w n i e ż i typowe. A b y poka­
z a ć c a ł ą g a m ę postaw — od p r y m i t y w u aż po t w ó r c z o ś ć 
d o j r z a ł ą artystycznie . 

O b e j m u j ą c wszystkie powiaty „ P r z e g l ą d y " nie d a j ą 
jednak p e ł n e g o obrazu sytuacj i , p o m i j a j ą bowiem.. . W r o c ­
ł a w , a w i ę c o ś r o d e k najbardziej w a ż n y i l iczny. P r z y j ę t o 
bowiem z a s a d ę ograniczenia s i ę do obszaru d z i a ł a n i a W D K . 
„ P r z e g l ą d " jest w i ę c podsumowaniem opieki metodycz­
nej W D K , nie jest z a ś p r z e g l ą d e m p e ł n y m p las tyk i dolno­
ś l ą s k i e j . 

R o z u m i e m stanowisko W D K , argument, że i tak 
trudno o pomieszczenie n a wystawie w y t y p o w a n y c h prac, 
że o d r ę b n e , c a ł o ś c i o w e p r z e g l ą d y r o b i ą w swoim zakresie 
Stowarzyszenie ( K l u b ) P l a s t y k ó w A m a t o r ó w , P a ń s t w o w e 
Ognisko K u l t u r y P las tycznej oraz Z a k ł a d o w e D o m y K u l ­
t u r y . Niemniej wydaje m i s ię , ż e co pewien czas jest celowa 
konfrontacja d z i a ł a ń r ó ż n y c h instytucj i , pokazanie naj ­
bardziej t ypowych i c i ekawych prac razem, w ł a ś n i e w formie 
p r z e g l ą d ó w c a ł e g o w o j e w ó d z t w a . 

W r o c ł a w - m i a s t o jest ż y w y m centrum plas tyk i amators­
k ie j , d z i a ł a w n i m c h o c i a ż b y wspomniany K l u b P l a s t y k ó w -
- A m a t o r ó w , w k t ó r e g o rejestrach figuruje ponad ć w i e r ć 
t y s i ą c a o s ó b , a w y s t a w y g r o m a d z ą prace 100—120 plasty­
k ó w . A K l u b nie obejmuje p r z e c i e ż wszystk ich , amatorzy 
s k u p i a j ą s ię r ó w n i e ż w o k ó ł b r a n ż o w y c h d o m ó w ku l tury , 
wie lu pozostaje poza z a s i ę g i e m jakiejkolwiek instytucj i . 

W e W r o c ł a w i u d z i a ł a ł przez lata , z m a r ł y w 1969 г., 
c iekawy malarz i pisarz B o l e s ł a w D y n d a , listonosz. Jeszcze 
w c z e ś n i e j , w la tach p i ę ć d z i e s i ą t y c h , s w o i s t ą s e n s a c j ą w śro­
dowisku p las tycznym miasta b y ł samorodny talent m ł o ­
dziutkiego J a n a Kaz imiersk iego 7 . Otoczony o p i e k ą i skie­
rowany n a u c z e l n i ę z n i k n ą ł jednak z pola widzenia. (Co s i ę 
z n i m s t a ł o ? C z y p r z e s t a ł b y ć „ n a i w n y m " w m i a r ę rozwoju? 
A m o ż e w o g ó l e o d s z e d ł od malars twa ?). Obecnie z c i e k a w y c ł i 
i n d y w i d u a l n o ś c i n a terenie mias ta w y m i e n i ł b y m M a r i ę 
I g n a r s k ą , a r t y s t k ę z pogranicza t w ó r c z o ś c i „ n a i w n e j " , 
d o b r ą k o l o r y s t k ę , w y p o w i a d a j ą c ą s ię p r z e w a ż n i e w scenach 
z ż y c i a wsi , r ó w n i e c i e k a w ą A n n ę B i n k u ń s k ą oraz T o m a s z a 
Sitkowskiego, k t ó r y d o t k n i ę t y kalectwem (mongolizm) 
wypowiada s ię w r y s u n k u i malarstwie w s p o s ó b n a p o z ó r 
bliski u j ę c i u p r z e d m i o t ó w przez s z t u k ę w s p ó ł c z e s n ą , różn i ­
ca jest ty lko t a k a , m ó w i ą c w n a j w i ę k s z y m s k r ó c i e , ż e to 
co dla ar tys ty w s p ó ł c z e s n e g o jest ś w i a d o m ą s y n t e z ą k s z t a ł t u 
przedmiotu, u Sitkowskiego jost j a k b y p ierwias tkowym 
jego zapisem, jest znakiem przedmiotu, czy sy tuacj i . 
Prace Sitkowskiego b y ł y pokazane n a „ P r z e g l ą d z i e " 
w 1969 г., w listopadzie 1972 r. — na indywidualnej wys ­
tawie w „ K l u b i e Dz iennikarza" . I n n ą c i e k a w ą indy.-
w i d u a l n o ś c i ą ś r o d o w i s k a w r o c ł a w s k i e g o , o k t ó r e j c h c ę tu 
w s p o m n i e ć , jest Andrzej W a c l a w c z y k , t w ó r c a znakomi tych , 
dz iwnych e x - l i b r i s ó w 8 . 

W r ó ć m y jednak do „ P r z e g l ą d ó w w o j e w ó d z k i c h " . 
W 1969 r . p r ó b o w a ł e m u s t a l i ć l i c z e b n o ś ć p o s z c z e g ó l n y c h 
t y p ó w prac i t e m a t ó w . O k a z a ł o s i ę w ó w c z a s , że n a 338 prac 
o b r a z ó w b y ł o 249, r z e ź b 39 (w t y m : w drzewie 24, glinie 2, 
gipsie 4, styropianie 2, k o ś c i 2, korzenio-form 7), grafiki 
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oraz r y s u n k ó w 23, metaloplastyki 4, t k a n i n 4, wyc inanek 4, 
i n n y c h 7. 

P r a c z pogranicza ludowo-jari n a r o ż n e g o b y ł o ok. 30, 
p r y m i t y w n o - na iwnych (i. podobnych w typie real izmowi 
a la „ g r u p a Z a c h ę t a " ok. 30. postimpresjonizmowi ok. 15, 
surreal izmowi —- 10, ekspresjonizmowi - • ok. 20. abstrak-
cjonizmowi - 2, formizmowi — 12. 

O c e n i a j ą c subiektywnie walory plastyczne wystawy, 
za w y r a ź n i e dobro u z n a ł e m ok. 15 prac , za dobre, sprawne 
warsztatowo ok. 30. za ś r e d n i e ok. (iO. 

W tematyce o b r a z ó w d o m i n o w a ł p e j z a ż ( łącznio 
z a r c h i t e k t u r ą ) - - ok. 00 prac , p o r t r e t ó w b y ł o ok. 30, 
k w i a t ó w 24. r ó ż n y c h kompozycj i f iguralnych ok. 70. Mart ­
w y c h natur n a l i c z y ł e m 4. B y ł o ich o c z y w i ś c i e bardzo wielo 
z g ł o s z o n y c h do e l iminacj i powiatowych, z w ł a s z c z a przez 
ogniska i k luby , w i ę k s z o ś ć jednak tych prac, lodwio po­
p r a w n y c h i pozbaw ionyc ł i - - jak to c z ę s t o bywa w ognis­
kach - znamion o s o b o w o ś c i , o d p a d ł a w czasie e l iminacj i . 

P r z e j d ź m y jednak do o m ó w i e n i a ostatniej wys tawy, 
k t ó r a m i a ł a miejsce w listopadzie 1972 r. w salach Muzeum 
Archeologicznego, salach za m a ł y c h dla 519 e k s p o n a t ó w , 
s t ł o c z o n y c h wobec togo na ś c i a n a c h w s p o s ó b wybitnie 
u t r u d n i a j ą c y o g l ą d a n i e . D o d a j m y , że plastyk r o z w i e s z a j ą c y 
prace u c z y n i ł to w s p o s ó b . .ar tys tyczny", czyl i bez sensu, 
r o z p r a s z a j ą c w r ó ż n y c h miejscach obrazy togo samego 
ar tys ty . 

N a wystawie z n a l a z ł o s ię 370 o b r a z ó w . 88 rzeźb , 54 grafiki . 
7 tkan in . 

W p o r ó w n a n i u z poprzednimi p r z e g l ą d a m i zw 7raca 
u w a g ę wzrost l iczby r z e ź b , co ś w i a d c z y o ż y w o t n o ś c i tej 
dziedziny sztuki n a p o ł y jeszcze ludowej, i co jest zapewne 
rezultatem z a i n t e r e s o w a ń rozbudzonych przez Cepe l i ę 

a p o d t r z y m y w a n y c h przez ś r o d k i masowego przekazu. 
N a j c i e k a w s z ą dla c z y t e l n i k ó w naszego p i sma jest grupa 

prac z pogranicza sz tuk i ludowej. Pogranicze to odgrywa 
i s t o t n ą rolę w panoramie d o l n o ś l ą s k i e j t w ó r c z o ś c i , c h o ć 
w o d r ó ż n i e n i u od w ys taw a m a t o r ó w w B i a ł y m s t o k u , R z e ­
szowie, Lub l in i e czy K i e l c a c h , nie spotkamy t u b e z p o ś r e d ­
nich p r z y k ł a d ó w dawnej sztuki ludowej (na poprzednich 
wys tawach b y ł y jeszcze w y c i n a n k i ł o w i c k i e , t y m razem 
albo z o s t a ł y wyel iminowane w powiatowych p r z e g l ą d a c h , 
albo ich nie n a d e s ł a ł a p. A n n a K r z e m i ń s k a z Jeleniej G ó r y ) . 
Nie b y ł o toż styl istycznej k o n t y n u a c j i s z tuk i ludowej , 
poza r z e ź b a m i A d a m a Ł a w i ń s k i c g o . B y ł y natomiast prace 
n a l e ż ą c e do togo k r ę g u kulturowego, w k t ó r y m i s t n i a ł a 
dawna autentyczna sz tuka ludowa, a w k t ó r y m d z i ś fun­
k c j o n u j ą wyroby jarmarczne , z odpustowych k r a m ó w , 
makaty z r ó ż a m i , ł a b ę d z i a m i czy je leniami . P r z y k ł a d e m 
naj lepszym i c i ekawym s ą tu r z e ź b y J ó z e f a Serwika z L u ­
bania (dozorcy), J ó z e f a L u r k i z B y s t r z y c y G ó r n e j (drwala) 
oraz S t a n i s ł a w a Suchockiego z L w ó w k a Ś l ą s k i e g o . 

Serwik reprezentuje najlepiej t ę f a z ę p r z e j ś c i o w ą , 
gdy ż y w a jeszcze p a m i ę ć dawnej r z e ź b y ludowej w s p ó ł ­
istnieje z e s t e t y k ą , k t ó r ą umownie n a z y w a s i ę „ d r o b n o -
m i e s z c z a ń s k ą " . Jego a n i o ł k i z p r z y k l e j o n y m i w ł o s a m i 
z p a k u ł , u ł a n n a koniu czy t y p y ludowe — to r z e ź b y pry­
mitywno, ś w i a d c z ą c e o t r u d n o ś c i poradzenia sobie z n o w ą 
t e m a t y k ą , z c h ę c i ą indywidual izacj i postaci . N a s u w a s i ę 
czasom o k r e ś l e n i e . .zabawne", ale raczej w p o z y t y w n y m 
sensie tego s ł o w a . Serwik zachowuje jeszcze w ludowej 
tematyce s z t y w n o ś ć kompozycj i , ale w i d a ć , że c h c i a ł b y ją 
p r z e ł a m a ć , nie radz i sobie czasom z proporcjami postaci, 
gdy p r ó b u j e b u d o w a ć jo raczej n a w z ó r kolorowych g i p s ó w 
n iż d a w n y c h ś w i ą t k ó w . I n s p i r u j ą go bardziej postacie 
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П . 12. B r u n o n P o d j a s k i , Sanatorium, o l . / p ł . , 4 0 x 5 5 , 5 c m . 

z szopek n i ż kapl iczek. N a i w n o ś ć jego, z j e d n u j ą c a s y m p a t i ę 
wie lu w i d z ó w zasadza s i ę c h y b a t r o c h ę n a t y m , ż e nie p o j ą ł on 
do k o ń c a n o w y c h prawd, a nie u m i a ł z a p o m n i e ć o s tarych . 
T o prawda , ż e r z e ź b y te s t o j ą c e n a granicy sz tuk i ludowej , 
p r y m i t y w n e j -— o c i e r a j ą s i ę c z ę s t o o k icz , ale f r a p u j ą 
j ednak s w o j ą o d r ę b n o ś c i ą , au ten tyzmem (il. 2). 

Suchocki , mimo s w y c h 70 lat , zaskakuje ś w i e ż o ś c i ą 
p o m y s ł ó w , b r a k i e m konwencjonalnego m y ś l e n i a . P r z e k ł a ­
d a on k a ż d y zamiar t e m a t y c z n y n a z u p e ł n i e w ł a s n ą f o r m ę 
p l a s t y c z n ą , p r z y c z y m n iemal zawsze s ą to p ł a s k o r z e ź b y , 
c z ę s t o b. p i ę k n i e a ż u r o w a n e . M a on d u ż ą s p r a w n o ś ć ręk i , 
nie z d a r z a j ą m u s ię k iksy , u j ę c i e t e m a t ó w p o d p o r z ą d k o w u j e 
swoim m o ż l i w o ś c i o m , i w t y c h granicach jest d o s k o n a ł y 
z d u ż y m wyczuc iem w a r t o ś c i dekoracy jnych (il. 1). N i e k t ó r e 
jego l a u b z e g o w o - a ż u r o w e kompozycje p r z y p o m i n a j ą r z e ź b y 
W a l c z a k a spod Ł ę c z y c y . 

L u r k a , 45-letni d r w a l z n a dobrze drzewo, t e c h n i k ę 
jego o b r ó b k i . I w t y m bl iski jest d a w n y m mistrzom ludowej 
r z e ź b y . N i e czuje s i ę jednak, t a k j a k d a w n i ś w i ą t k a r z e , 
ograniczony k o n k r e t n y m i u j ę c i a m i k i l k u t e m a t ó w . I n s ­
p i r u j ą go nie r z e ź b y , ale s ł o w o , t e m a t y k a bibl ijno-rel igijna 
a nie wzorce ikonograficzne, k t ó r y c h z n a niewiele i nie wie 
nawet , ż e „ p o w i n n y " go o b c h o d z i ć . S i ł ą jego z n a k o m i t y c h 
r z e ź b jest w i ę c z jednej s trony w y o b r a ź n i a , p r z e ł o ż o n a 
doskonale n a j ę z y k r z e ź b y , z drugiej d o s k o n a ł e wyczuc ie 
b r y ł y , ekspresji , w y r a z u uzyskanego przez k o m p o z y c j ę 
c i e k a w ą , p r z e w a ż n i e b e z b ł ę d n ą . W a r t o t u d o d a ć , ż e L u r k a 
c z ę s t o r z e ź b i sceny, grupy postaci , a r z e ź b y swe maluje 
a k w a r e l ą (il . 3). 

J a r o s ł a w F u r g a ł a z Po lwicy , pow. O ł a w a (ur. 1935 г.) , 
maluje , rzeźb i , u r z ą d z i ł t e ż sobie w s ty lu ludowo-rustykal -
n y m b . i n t e r e s u j ą c e w n ę t r z e pracowni . P r a c o w n i k f i zyczny , 

p e ł e n p o m y s ł ó w , ś w i a d o m i e inspiruje s i ę w n i e k t ó r y c h 
pracach s z t u k ą l u d o w ą , ale b l i ż s z y m u jest w typie ten ro­
dzaj p o m y s ł o w o ś c i , k t ó r ą m a j ą np . uczniowie s z k o ł y K e n a r a . 
T y m razem p o k a z a ł obrazy n a szkle o tematyce historycznej 
d o l n o ś l ą s k i e j oraz dwie kompozycje martyrologiczne o cha ­
rakterze pomnikowym, r z e ź b i o n ą s k r z y n i ę m i e s z c z ą c ą 
w sobie komplet figur szachowych, s ty l i zowanych n a daw­
n y c h w o j ó w . S k r z y n i a w dowcipny i funkcjonalny s p o s ó b 
z a m y k a s ię i otwiera. T y p m y ś l e n i a plastycznego F u r g a ł y 
bazuje n a p o m y ś l e , c z ę s t o r z e c z y w i ś c i e dowcipnym, co n a j ­
lepiej w i d a ć n a pokazanej przed t rzema la ty kompozyc j i 
„ F o t o g r a f i a rodz inna" (il. 4), 

O d r ę b n e zagadnienie r e p r e z e n t u j ą r z e ź b y B o l e s ł a w a 
M u s i a ł a z O l e ś n i c y (il. 6). Motorem tej t w ó r c z o ś c i jest prze­
ż y c i e w e w n ę t r z n e c z ł o w i e k a , k t ó r y c h o c i a ż pochodzi ze ws i 
i t k w i w jej kul turze , to w r z e ź b i e wypowiada n ę k a j ą c e go 
m y ś l i i emocje, o b o j ę t n y n a to, j a k jego prace s ą p r z y j m o ­
wane przez innych . Nie jest to nawet o b o j ę t n o ś ć , a raczej 
p r z e ś w i a d c z e n i e , ż e ty lko ta l i m o ż n a i n a l e ż y d a n y temat 
p r z e d s t a w i a ć . L u d z i e w rodzaju M u s i a ł a zawsze istnieli 
n a wsi , ż e w y m i e n i ę ze z n a n y c h p r z y k ł a d ó w D o r o t ę L a m ­
part , H e r ó d k a czy Niki fora . T w ó r c z o ś ć i c h nieraz b y ł a 
odrzucana przez m i e j s c o w ą s p o ł e c z n o ś ć , t a k dalece nie 
m i e ś c i ł a s i ę w k r ę g u n o r m estetycznych i p r z y j ę t e j t e m a t y k i , 
s t a n o w i ł a w i ę c nasycony g ł ę b o k ą e m o c j ą jednostk i margines 
ludowej sz tuki . P e ł n e w y r a z u f igury M u s i a ł a , z niepropor­
cjonalnie d u ż y m i g ł o w a m i ł ą c z ą s i ę w naszej ś w i a d o m o ś c i 
bardziej ze s z t u k ą n p . R z ą s y n i ż ludowo-cepel iowskimi 
r z e ź b a m i c z y t e ż d a w n ą s z t u k ą l u d o w ą . 

W malarstwie ź r ó d ł e m inspiracj i , m o ż e nawet n i e ś w i a ­
domej, s ą w s p ó ł c z e s n e ludowe „ d y w a n y " , m a k a t y , z jele­
n i a m i , oleodruki, spotykane z r e s z t ą n a Ś l ą s k u c z ę ś c i e j n i ż 
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gdzie indziej . Na, granicy sz tuki ludowej, p r y m i t y w u , 
t w ó r c z o ś c i „ n a i w n e j " i nawet k i czu p l a s u j ą s ię p ł ó t n a 
J ó z e f a M ą c z y n s k i e g o z Miszkowic (pow. K a m i e n n a G ó r a ) . 
O d lat w y s t a w i a on swe prace na „ P r z e g l ą d a c h " (il. 5). 

Pogranicze z t w ó r c z o ś c i ą p r y m i t y w n ą i n a i w n ą stanowi 
i n t e r e s u j ą c e w kompozyc j i (obraz w obrazie), bliskie oleo-
drukowo-makatowej tematyce, p ł ó t n o ogrodnika-emeryta 
J a n a D u d z i a k a z B ę d k o w i e „ L e ś n i c z ó w k a P o k r z y w i ł o " (il. 7). 

N a D o l n y m Ś l ą s k u n u r t „ p r y m i t y w n y " i jego po­
granicze reprezentuje k i l k u a m a t o r ó w : W ł . Antonowicz, 
B . L i p i ń s k i , M . O s i ń s k a , S t . A b ł a m o w i c z , A l . K o s i ń s k a , 
W ł . Mal i towski , ale n a p r a w d ę ciekawe s ą tu akwarele 
B r o n i s ł a w y S o k o ł o w s k i e j , s p r z ą t a c z k i z Legn icy , nierzadko 
ś w i e t n e w charakterys tyce przedstawionej sceny, dobre 
w kolorze. S o k o ł o w s k a p o k a z a ł a w t y m roku k i l k a prac , 
(il. 8), ale n a j l e p s z ą jest c h y b a „ M y c i e p o d ł o g i " sprzed trzech 
lat , zakupione podobnie j a k i wiele i n n y c h dziel z „ P r z e ­
g l ą d ó w " do d z i a ł u ma lars twa amatorskiego w r o c ł a w s k i e g o 
M u z e u m Etnograficznego. 

Coraz lepsze w „ n a i w n e j " f o r m u ł o jest malarstwo 
p i e l ę g n i a r k i z W a ł b r z y c h a •— Mari i H a w r o z w ł a s z c z a 
„ P e j z a ż z m ł y n e m " (il. 9). 

Czyste j wody „ n a i w n e " malarstwo pokazal i n a „ P r z e ­
g l ą d z i e " Sorychta i P a w ł o w s k i , z k t ó r y c h z w ł a s z c z a pierw­
szy m a wszelkie dane, a b y s t a ć s i ę r ó w n i e cenionym i zna­
n y m j a k W r ó b e l , K a r u l a k czy A lb i czuk . K a r o l Sorychta , 
73 letni robotnik-emeryt z Jeleniej G ó r y , reprezentowany 
b y ł n a wys tawie 8 olejami, z k t ó r y c h najc iekawszymi b y ł y 
„ L a s bukowy", „ P o s t ó j p r z y s tudni" , „ U l i c z k a m ł y ń s k a " 
i „ G e n . Z i ę t e k , P r z e w o d n i c z ą c y W R N Katowice" , (il. 10) 

P i ę ć d z i e s i ę c i o l e t n i kot larz z pow. B y s t r z y c a — Ignacy 
P a w ł o w s k i p o z o s t a ł w mej p a m i ę c i przede wszys tk im jako 
autor d w ó c h p r a c : „ M a l b o r k " i „ W ś w i ą t y n i " , p e ł n e j w d z i ę ­

k u naiwnej reminiscencj i wczesnego r e n e s a n s u w ł o s k i e g o 
W kl imacie „ n a i w n e j " t w ó r c z o ś c i m a l u j e r ó w n i e ż 

znacznie bardziej ś w i a d o m y 57-letni B r u n o n P o d j a s k i 
palacz k o t ł o w n i w B u k o w c u , zafascynowany s z t u k ą i oso­
b o w o ś c i ą wielkiego artys ty , pacjenta sanatorium J ó z e f a 
Gie ln iaka , k t ó r y z w ł a ś c i w ą sobie d e l i k a t n o ś c i ą p a t r o n o w a ł 
malars twu amatora . L i n o r y t y Gie ln iaka , z w ł a s z c z a z c y k l u 
„ S a n a t o r i u m w B u k o w c u " w y w a r ł y w y r a ź n y w p ł y w n a kom­
p o z y c j ę i u j ę c i e o b r a z ó w Podjaskiego (il. 12). S ą to oleje dos­
k o n a ł e w kolorystyce, o specyf icznym s ty lu , znane publiczno­
ści zagranicznej z tegorocznej w y s t a w y n a F e s t i w a l u w Spole-
to. P o d j a s k i m a j u ż z r e s z t ą ucznia , A l e k s a n d r a M i c h a l c z y k a , 
k t ó r y maluje n i e k t ó r o swe oleje „ p o d " mis trza (il. 11) w y k a ­
z u j ą c z r e s z t ą w i n n y c h obrazach brak skrystal izowanej 
o s o b o w o ś c i ar tys tycznej . W y s t ę p u j e t u zjawisko obserwo­
wane j u ż przeze mnie wielokrotnie, iż amatorzy n a ś l a d u j ą 
nie tylko t w ó r c z o ś ć „ z a w o d o w ą " ale i m i s t r z ó w ze swoich 
w ł a s n y c h s z e r e g ó w . ( N a ś l a d o w c ó w m i a ł np . Oc iepka , 
powszechnie w y s t ę p u j e to u r z e ź b i a r z y np. s ierpeckich). 

Z i n t e r e s u j ą c y c h i n d y w i d u a l n o ś c i ś r o d o w i s k a dolno­
ś l ą s k i e g o w y m i e n i ć trzeba jeszcze J ó z e f a P u c k a z K a m i e n ­
nej G ó r y , 70-letniego emeryta , m a l u j ą c e g o swe obrazy 
zawsze w tonacj i oliwkowo-ziolono-brunatnej. K o n t u r y 
lekko s ty l i zowanych drzew b i e g n ą w jogo p ł ó t n a c h zawsze 
fa l i śc ie , obraz budowany jest j a k b y r o z j a r z a j ą c y m i s i ę 
pasmami koloru (il . 14). 

O d r ę b n ą p o s t a c i ą jest r ó w n i e ż 64-letnia J ó z e f a N o w a k 
z Z ą b k o w i c . O b r a z y jej s ą w y p u k ł e , niewidoma a r t y s t k a 
najpierw z papier-mache robi p a p k ę , z k t ó r e j formuje 
reliefowy p o d k ł a d , k t ó r y n a s t ę p n i e podmalowuje, w y c z u ­
w a j ą c kontur p r z e d m i o t ó w i w i e d z ą c w j a k i m s ł o i c z k u 
przed n i ą s t o j ą c y m j a k a znajduje s ię farba. O b r a z y jej 
m a j ą ż ó ł t o - z ł o c i s t o - b r ą z o w y koloryt , delikatnie o ż y w i o n y 
o l i w k o w ą z i e l e n i ą czy c z e r n i ą . Przeds tawia c z ę s t o siebie 
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w czarnych okularach, s i e d z ą c ą p r z y stole w otoczeniu 
rodziny. G ł ę b o k o w z r u s z a j ą mnie obrazki J ó z e f y N o w a k . 
P o k a z u j ą w y m i a r sztuki , k t ó r a jest c z y m ś w i ę c e j n i ż z a b a w ą 
czy popisem z r ę c z n o ś c i . Malarstwo to p e ł n i funkcje tak 
istotne, ż e w r ę c z nie chce s i ę przy n im m ó w i ć o problemach 
estetycznych. B u d z i szacunek i podziw. 

W licznej grupie prac amatorsk ich n a p o t k a ć m o ż n a 
b y ł o o c z y w i ś c i e ś l a d y zainteresowania s z t u k ą r ó ż n y c h 
k i e r u n k ó w i m i s t r z ó w np. Ajwazowskiego, v a n Gogha, Modig-
lianiego, Sa lvadora D a l i czy Chagala — z naszych c h o ć b y 
Liberskiego, Gepperta i Gie ln iaka . W n i e k t ó r y c h obrazach 
dostrzec b y ł o m o ż n a inspirowanie s i ę b a r w n ą f o t o g r a f i ą 
( R . K o w a l c z y k ) . 

B y ł y n a wystawie prace ś w i e ż e , malowane w r a ż l i w i e , 
dobrze zbudowane kolorystycznie , j a k np. Jerzego W o j a -
kiewicza, M a r i a n a W ó d k i e w i c z a , R y s z a r d a W a g n e r a , 
A d a m a Niewidoka , K a r o l a M i e l ż y ń s k i e g o , L e o n a B o c i a n a , 
W a n d y Vic tor in i , K o n r a d a T y s z k i e w i c z a , T o m a s z a D u d y , 
J a n u s z a Boguckiego czy George Schmidta . D o b r y obraz 
p o k a z a ł 18 letni K r z y s z t o f Z a j ą c , ł a d n e w kolorze kafelki 
z p e j z a ż a m i mie j sk imi n a d e s ł a ł a Z ina ida Moszkowicz z L e g ­
n icy . Z s y m p a t i ą o g l ą d a ł e m skromne studia k w i a t ó w L u d w i ­
k a T y ń s k i e g o , 63-letniego r z e m i e ś l n i k a ze Ś w i d n i c y , k t ó r y 
p o z o s t a w i a j ą c identyczny schemat rysunkowy , k a ż d y 
obrazek inaczej a dobrze r o z w i ą z a ł kolorystycznie . Z a i n ­

t e r e s o w a ł y mnie r ó w n i e ż agresywne w barwie, d u ż e p ł ó t n a 
Konstantego B i e h n a n a i Bogdana K r u p i ń s k i e g o (il. 13), 
p o d e j m u j ą c e w ekspresyjnej formie symboliczne treśc i . 

Nie z a b r a k ł o t e ż n a wystawie prac d o j r z a ł y c h ś w i a d ­
c z ą c y c h o ś w i a d o m o ś c i i w r a ż l i w o ś c i p lastycznej , s t o j ą c y c h 
j u ż n a pograniczu ze s z t u k ą zawodowych p l a s t y k ó w . 
D o t a k i c h w ł a ś n i e z a l i c z y ł b y m l inoryty M a r k a L e r c h e r a 
(il. 15), a s ą d z ę , że w k r ó t c e do tej grupy dojdzie r o b i ą c y 
s t a ł o p o s t ę p y M a r i a n W ó d k i e w i c z . 

Z p r z y j e m n o ś c i ą o b s e r w u j ę , j a k ludzie p r a c u j ą c y 
w zawodach bl iskich plastyce, p o g ł ę b i a j ą amatorsk im 
uprawianiem sztuki s w ą w r a ż l i w o ś ć a r t y s t y c z n ą . P r z y k ł a ­
dem s ą t u b. dobre obrazy malarza pokojowego E d m u n d a 
Zal i sza , d o j r z a ł e intelektualnie prace wspomnianego j u ż 
Niewidoka, instruktora plastycznego sanatorium w Stro­
n iu Śl . , poligrafa M a r i a n a Zubrzyckiego, fotografa J a n u s z a 
Manieckiego, czy d e k o r a t o r ó w H e n r y k a K r y ń s k i e g o i J e ­
rzego Marc in iaka . 

„ P r z e g l ą d " w r o c ł a w s k i p o k a z a ł w i ę c w s p o s ó b niemal 
modelowy c z y m jest p la s tyka amatorska . P o k a z a ł jeden 
biegun j a k i m jest t w ó r c z o ś ć „ p r y m i t y w n a " oparta o sto­
sunkowo n i k ł e zaplecze t radyc j i kulturowej i drugi biegun 
sztuki u k s z t a ł t o w a n e j w k r ę g u z a i n t e r e s o w a ń p l a s t y k ą 
ostatnich k i l k u d z i e s i ę c i u lat . P o k a z a ł z j a w i s k a spontaniczne 
i kontrolowane ś w i a d o m o ś c i ą . W a ż n e s ą i jedne i drugie. 

P R Z Y P I S Y 

1 K r y s t y n a Gerl iczowa s t o s u j ą c m e t o d ę reprezenta­
t y w n ą , w oparciu o k a r t y ewidencyjne p l a s t y k ó w - a m a t o r ó w 
s t w i e r d z i ł a , iż n a wsi zamieszkuje ich ok. 20%, pozostali 
z a m i e s z k u j ą mias ta powiatowe, miasteczka i osiedla (ba­
dania d la W r o c ł a w s k i e g o T o w a r z y s t w a Naukowego n a temat 
u d z i a ł u wsi w plastyce amatorskiej ) . A u t o r k a , k t ó r e j 
d z i ę k u j ę t u serdecznie z a przekazane informacje, dodaje, 
ż e w ś r ó d a m a t o r ó w n a j w i ę c e j jest o s ó b z w y k s z t a ł c e n i e m 
ś r e d n i m , najmniej z w y ż s z y m . W ś r ó d r z e ź b i a r z y przewa­
ż a j ą m i e s z k a ń c y wsi . W i e k - z r ó ż n i c o w a n y w z a l e ż n o ś c i 
od p ł c i . T a k np . w ś r ó d kobiet przewaga o s ó b w w ieku 
ś r e d n i m , podczas gdy w ś r ó d m ę ż c z y z n w ł a ś n i e w tej grupie 
w ieku jest najmniej a m a t o r ó w , n a j w i ę c e j z a ś m ł o d y c h 
i p o w y ż e j 40 lat , z w ł a s z c z a w la tach emeryta lnych ( w ś r ó d 
kobiet jest ty lko k i l k a w tej grupie wieku) . P l a s t y k ą ama­
t o r s k ą za jmuje s i ę w i ę c e j m ę ż c z y z n n iż kobiet. 

2 W ewidencji W D K znajduje s i ę blisko 700 o s ó b , 
a ty lko w czasie ostatniego p r z e g l ą d u p o j a w i ł o s ię 97 nowych 
nazwisk . 

' W Dz ia le P l a s t y k i W D K (Pracowni plastycznej) 
poza mgr K r y s t y n ą Gerl iczowa, s p e c j a l i z u j ą c ą s i ę w za­
kresie estetyki i psychologii p r a c u j ą a r t y ś c i p lastycy , 
wszyscy z w y ż s z y m w y k s z t a ł c e n i e m — Stefan Schmidt 

(obecnie w 3 letniej delegacji do A f r y k i ) , W ł a d y s ł a w L e c h 
i Tadeusz W r o ń s k i . D z i a ł w s p ó ł p r a c u j e z 6 konsul tantami , 
a r t y s t a m i p l a s t y k a m i — s t a n o w i ą c y m i K o m i s j ę I e l iminacj i 
W o j e w ó d z k i c h P r z e g l ą d ó w . 

W powiatowych o ś r o d k a c h K u l t u r y d z i a ł a j ą etatowi 
instruktorzy p lastyczni . Je s t i ch w 18 powiatach — dwu­
dziestu. W t y m 8 z w y k s z t a ł c e n i e m w y ż s z y m , 11 z w y k s z ­
t a ł c e n i e m ś r e d n i m (po l iceum p las tycznym) , 1 (na 1/2 etatu) 
u k o ń c z y ł S t u d i u m Nauczycie lskie . W s z y s c y p r o w a d z ą 
k o ł a p lastyczne n a swoim terenie. Z a j ę c i a i n s t r u k t o r ó w 
wizytowane s ą przez w s p ó ł p r a c o w n i k ó w P r a c o w n i P las tycz ­
nej W D K i n a tej podstawie przeprowadzana jest wery­
f i k a c j a k a d r y . 

S p o ś r ó d p r a c o w n i k ó w W D K — poza j e d n y m wszyscy 
p r a c u j ą ponad 3 la ta , w terenie 11 i n s t r u k t o r ó w pracuje 
3 l a t a i d ł u ż e j . M o ż n a w i ę c m ó w i ć o s t a b i l n o ś c i k a d r y , z w ł a s z ­
cza , ż e pozostali pracownicy obję l i swoje p l a c ó w k i w ostat­
n ich la tach , co zapewne w i ą ż e s i ę z rozszerzaniem d z i a ł a l ­
n o ś c i n a skutek b o d ź c a j a k i m s ą W o j e w ó d z k i e P r z e g l ą d y 
P l a s t y k i Amatorsk i e j . 

4 J e d n y m z p r z e j a w ó w tego s ą z a k u p y prac do Galer i i 
P l a s t y k i Amatorsk ie j w e w r o c ł a w s k i m M u z e u m Etnograf i ­
c z n y m . W zbiorach t y c h z n a j d u j ą s i ę obecnie 173 prace do­
brane g ł ó w n i e z n u r t u ludowego, naiwnego, prymitywnego. 

W D K wraz z M u z e u m z o r g a n i z o w a ł o w y s t a w y (wraz 
z katalogami, z zaproszeniami, a f i szami) : 
a — „ Ś w i ą t k a r z e " ( L u r k a , Serwik, Giejson, J ó z k ó w , F u -

rga ła ) w L u b a n i u podczas „ D n i F o l k l o r u " oraz we 
w r z e ś n i u we W r o c ł a w i u w gmachu Muzeum, 

b — kiermasz r z e ź b y ludowej (autorzy j a k w y ż e j plus 
E l s n e r ) , W r o c ł a w , Muzeum, g r u d z i e ń 1970 r. 

с — w y s t a w ę mebl i i r z e ź b J a r o s ł a w a F u r g a ł y . M D K 
L u b a ń , maj 1971, W D K W r o c ł a w , czerwiec 1971 r . 

d — W y s t a w a r z e ź b J ó z e f a L u r k i . M D K L u b a ń , oraz 
Muzeum, W r o c ł a w , m a j 1972 r. 

e — W y s t a w a malars twa B r u n o n a Podjaskiego i A n n y 
B i n k u ń s k i e j . Muzeum, W r o c ł a w , lu ty 1972 (przy 
w s p ó ł p r a c y W r o c ł a w s k i e g o T o w a r z y s t w a P r z y j a c i ó ł 
Sz tuk P i ę k n y c h ) 

f — W y s t a w a r z e ź b J ó z e f a Serwika , Muzeum, W r o c ł a w , 
marzec 1973 r. 

Penetrac j i terenu s ł u ż y ł y t e ż konkursy i w y s t a w y 
pokonkursowe: 
a — z okazj i 20 lec ia P R L ( W D K , 1964 r . ) 
b — z okazj i 25 lecia P R L ( W D K , 1969 r . ) Rozdzielono 

nagrody rzeczowe. 
с — n a m a l o w a n k ę n a szkle i w y c i n a n k ę o charakterze 

l u d o w y m (konkurs m i a ł charakter s o n d a ż u ) . W y s t a w ­
k a pokonkursowa — M u z e u m Etnograf iczne , p a ź d z i e r ­
n i k 1972 r . 

5 W y b ó r 54 prac 39 a u t o r ó w z I I I P r z e g l ą d u w y s ł a n o 
w r a m a c h w y m i a n y K u l t u r a l n e j z D r e z n e m do Dippoldis-
walde n a w y s t a w ę w grudniu 1968 r . 

W y b ó r 100 prac 72 a .utorów z V I P r z e g l ą d u w y s ł a n o 
do H r a d e c K r a l o v e n a w y s t a w ę „ K o n f r o n t a c j e 72", p a ź ­
dziernik 1972 r . N a wystawie tej m o ż n a b y ł o p o r ó w n a ć 
charakter prac a co za t y m idzie i metody opieki nad plas­
t y k ą a m a t o r s k ą n a D o l n y m Ś l ą s k u i w w o j e w ó d z t w i e 
wschodnioczeskim. 

P r a c e z „ P r z e g l ą d ó w " z n a l a z ł y s i ę t e ż n a wys tawach 
o g ó l n o p o l s k i c h w K r a k o w i e (1971 г.) , K a t o w i c a c h (sty­
c z e ń 1973 r . ) a w c z e ś n i e j w 1966 r. n a wystawie w o j e w ó d z t w 
zachodnich i p ó ł n o c n y c h w Opolu . 

« Potwierdza to obserwacja o r g a n i z a t o r ó w we w s t ę p i e 
do katalogu V I „ P r z e g l ą d u " 

7 O D y n d z i e i K a z i m i e r s k i m p i s a ł e m w K a t a l o g u 
w y s t a w y „ I n n i " W a r s z a w a , C B W A , 1965 r. 

8 O W a c ł a w c z y k u : ar t . В . J a k u b o w s k i e j , K s i ą ż ę 
z Do l iny l i l i i , „ P o l s k a Szt . L u d . " , R . X X V I . 1972, nr 4. 

Fot . : Jan Świdersk i— II. 1—4, 6—16, Józef Milki — a . 5 
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